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OGŁOSZENIA. 


za 1 razowe po sop. 7 xm wiersz 
petitu lub za jego miejsco, 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 
2a 7—10 razowo po kop, 3 za 


Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
Cena orłoszeń zagranicznych po 
10 xop. od wiersza, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


nn 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do |Pr 
mu p. Michelsona obok Magistratu, zł Ogłoszenia PA 
ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler” 

l 


w Warszawie, 


Jw 
w Będzinie 

w Brzezinach 
iw Dąbrowie 


0D REDAKCYI. 


„Tydzień, pismo społeczne i litera- 
ckie, wychodzić będzie nadal pod tym sa- 
mym kierunkiem. 

„Z powodu nadchodzącego terminu składa- 
nia przedpłaty na T'zrdzień, za kwartał 
TV ty „roku 1888, Redakcyja uprzej- 
mie prosi o wózesne jej wnoszenie. Przed- 
płata wynosi: 


w Biotrkowie 
rocznie m3 s — 
półrocznie. „ 1 „ 50, 
kwartalnie. „ — k. 75, 


Wa prowincyi i Gesarstwie 
prenumerata wynosi z kosztami przesyłki, 
poczty, opasek i ekspedycyi: 


rocznie . . rs. 4: „ 40. 
porocznie. „, 2 „20, 
kwartalnie. „ 1 k. 1O, 


Przedpłatę na „Tydzień? przyjmują: w 
Piotrkowie Redakcyja w domu Michelsona 
naprzeciw cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie, w Częstochowie WW. 


Józef Komornicki i Franciszek Januszew= | 


ski oraz księgarnia M. Lipskiej, w Będzi- 
nie W. Janiszewski Stanisław, w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan, w Dąbrowie W. 
"Tomaszewski J., w Łasku W. Hipolit Ol- 
sze wski, w Łodzi W. 'Tymieniecki Kazi- 
mierz, w Radomsku W. Goszczyński Fran- 
ciszek, w Rawie W. Grabowski Hipolit. 

Ogłoszenia, podług taryfy zamiesz- 
czonej w nagłówku „Tygodnia? przyjmuj ą 
również wyżej wymienione osoby, a po za 
granicami gubernii piotrkowskiej agentura 
„Rajohbman i Frendler” w Warszawie, Se- 
natorska 26, 


Wiadomości Bieżące, 


— Kiedy inne miasta gubenijal- 
ne zakładają kolonije letnie, szkoły realne 
na zasadzie nowej ustawy, szkoły rzemieśl- 
nieze, sale gimnastyczne, orkiestry amator- 
skie, resursy miejskie, towarzystwa muzy- 
czne, etc, etc. — gród nasz śpi sobie tym- 
czasem w najlepsze; apatyja i umysłowa 
drzemka, cechująca w ogóle życie prowin= 
oyjonalne, u nas zapanowała w stopniu da- 
leko wyższym niż gdzieindziej. Doszło do 
tego, że nawet z żadną inicyjatywą nikt 
się nie ośmiela wystąpić, bo powszechny 
pesymizm mrozi każdy zapał żywiej czują- 
cej jednostki, drwi z każdego projektu, nie 
wierząc z góry w możność jego urzeczy: 
„wistnienis. Tymczasem, gdybyśmy starali 
się krzesać ogień, nie opuszczając rąk nie- 
dołężnie, wykrzesalibyśmy może niejedną 
iskrę, po której posypałyby się inne. 

Niewątpliwie, główną przyczyną takiego 
zubójczego stanu rzeczy, jest brak w naszem 
mieście ogniska towarzyskiego, bądź publi+ 
cznego bądż prywatnego, coby koncentro- 


enumerate przyjmują w Piotrkowie Biuro Redäkoyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego: 

Czestochowie W M. Lipsk 
„ Jamiszew! | 
„ Krzómieniewski Jul.| w Izadomsku „Goszczyński Fraciszek. 
„ Tomaszewski J. 


| w Łasku W. Olszewski Hipolit. 


Stan. w Łodzi „ Tymieniecki Kazimierz. 


| w Rawie  , B. Sulimierska. 


wało miejscową inteligencyję, na której by- 
najmniej miastu naszemu nie zbywa, tyl- 
ko że jest ona rozproszona, rozbita na uto- 
my, zupełnie bezużyteczna, bez najmniej- 
szego moralno - społecznego wpływu! Dzi- 
wna rzecz, że wśród tej inteligencyi nie 
znalazł się dotąd nikt, ktoby powodowany 
wyższą myślą, wyższą ideą, skupił rozpro= 
szone siły w jedną cułość ku ogólnemu 
pożytkowi. Byłoby to wielką zasługą 
danej jednostki — może największą, jaką 
można wyświadczyć naszemu miastu. Oczy- 
wiata, że do tego niezbędnemi są trzy wa» 
runki; szczera chęć, umiejętność i odpo- 
wiednie środki materyjalne, 

— Jedną z najpożyteczniej- 
szych czynności zarządu tutejszego miej- 
skiego jest budowanie od pewnego czasu 
w różnych dzielnieach miasta studzien 
wierconych, murowanych, do 50 stóp głę- 
bokości. Studzien takich mamy już osiem 
opatrzonych w żelazne pompy, a nadto 
dwie z nich posiadają takież rury wpu- 
szezone w ziemię poniżej wskazanej głę- 
bokości. Ostautniemi dniami wykończono po- 
dobną studnię na placu Aleksandryjkim, 

— Teatr. Wkońcu przyszłego tygod- 


[nia mu zjechać do naszego miasta towa- 


rzystwo dramatyczne p. Grabińskiego z 
Łodzi, ustępujące miejsca świeżo zorganizo- 
wanemu tam przez p. Lucyjana Kościele- 
ckiego teatrowi stałemu, do którego pun 
K. zciąga co najlepsze siły dramatyczne, 
szykując na 6 października przedstawienie 
inauguracyjne. — P. Grabiński przyjeżdża do 
Piotrkowa tylko dla wystawienia najnow= 
szej, cieszącej się wielkiem za granicą po- 
wodzoniem operetki w 2-óch aktach 
Sullivana p. t. „Mikado”, poczem, udaje się 
z nią do Kiels i Radomia. Ma on zamiar 
przyjechać do nas na dłużej w jesieni; 
przyjazd swój jednak czyni zależnym od 
powodzenia, jakiego dozna w przyszłym 
tygodniu, 

— Wieczór dramatyczny Ar- 
tura Zawadzkiego, zapowiedziany ufisznmi 
na sobotę poprzedniego tygodnia, zrobił 
kompletne fiasco; oprócz bowiem paru bi- 
letów do krzeseł i kilkunastu na parter— 
pozostałych sprzedać nie zdołano, sku- 
tkiem czego zapo wiedziane przedstawienie 
nie przyszło do skutku. 

— Wiadomość o zniesieniu na se- 
zon zimowy tak zwanego pociągu miejsco - 
wego, kursującego pomiędzy Piotrkowem 
a Wurszawą, bardzo niemiłe zrobiła na 
tutejszej publice wrażenie, Mamy na- 
dzieję, że projekt ten jeszcze zaniechanym 
zostanie. 

— W Częstochowie w dniu 8 b. 
m., na największy odpust doroczny, zgro= 
madziło się jak zwykle przeszło 100,000 
pielgrzymów. Kompanije szły nietylko z 
okolic Radomia, Kiele, Lublina, Suwałk, 
ale z pod Kowna, Witebska, Kamieńca 
Podolskiego, ze Szląska, z Pragi Czeskiej; 


nawet z Chorwsoyi przyszła kompanija l- 
cząca 870 pielgrzymów! 

— W Łodzi, jak donosi „Kur. Warsz.” 
kilku przemysłowców francuzkich krząta 
się około otworzenia fabryki aksamitów i 
pluszów na wielką skalę. W tym celu ba» 
wiący w Warszawie ajent czyni staranić 
o uzyskanie pozwolenia, poczem bezwło* 
cznie ma być rozpoczęta budowa nowej fa- 
bryki, — Do gimnazyjum miejscowego filo- 
logicznego, wskutek ponownego otwarcia 
klasy wstępnej i dodania z kolei klasy Vl-ej, 
zapisało się 213 ucznów. —Do teatru „Wi- 
ctoria” zaangażowani już zostali przez pe 
Kościeleckiego pp: Chmieliński, Dłuski, Dąs 
browski, Feld man, Jarszewski, Knapczyński, 
Kopozewski, Majdrowiez, Modzelewski, Ol- 
szewski, Winkler. Z pań zaangażowane 
zostały pp., Bartoszewska, Grabińska, Jar- 
szewsta, Kirsteinówna, Korwin, Majdro= 
wiczowa, Modzelewska, Pichorówna, Ró= 
żnńska, Rybicka, Wyrwiczówna. Chór mie- 
szany składu się z dwudziestu osób, orkie= 
stra z 15.tu członków; kapelmistrzem bę- 
dzie p. Bulcarek, Cały personel teatru 
„Victoria? łącznie ze służbą teatralną wy= 
nosić będzie 60 osób,” 

— Projekt budowy w Koluszkach cen- 
tralnego dworca dla kolei: wiedeńskiej, fa- 
bryczno-łódzkiej i iwangrodzko-dąbrowskiej, 
znowu poruszony został. Pomiędzy intere- 
sowanemi toczą się układy. Podług FIE 
ktu nowy dworzec urządzony ma być w 
ten sposób, ażeby pociągi odchodziły i przy- 
chodziły na wszystkie trzy koleje z uwzglę* 
dnieniem szerokiego toru kolei iwangrodz= 
ko - dąbrowskiej, Koszt budowy obliczony 


Ą.|został w przybliżeniu na sumę ra. 80.000, 


odpowiednio rozłożoną na trzy wzmianko= 
wane koleje. 

— Zmarła dnia 10 b. m. $ p. Józefa 
Stawiska, małżonka znanego powszechnie 
właściciela dóbr Podłężyce w powiecie sie= 
radzkim. Zmarła, z domu Kaozkowska, 
córka niegdyś właścisiela dóbr Bełchatów 
i posła na sejm, kobieta wielkiego rozumu 
i serca, pozbawiona własnego potomstwa, 
była, że tak powiemy, przybraną, pełną 
miłości i poświęcenia matką dzieci pozo- 
stałych po siostrze Edmunda, Cześć jej 
pamięci! 


KTudosłau Jurkowski, 
rejent w mieście Radomsku, zmarł w ubie- 
głą środę, dnia 12 b. m. Zmarły po skoń- 
czeniu gimnazyjam w Radomiu, zapisał się 
w r. 1866 w poczet studentów b. Szkoły 
Głównej warszawskiej, którą ukończywszy 
ze stopniem kandydata nauk prawnych i 
administracyjnych, poświęcił się urzędowa 
niu, a z chwilą nowej reformy sądowej został 
mianowany rejentem w Radomsku. 

— W Rudzie malenieckiej, ad- 
minietracyja zakładów górniczych buduje 
fubrykę cegły ogniotrwałej. 

— Przed tygodniem rozpoczął się 
u wyznawców starego zakonu rok 5,049. 
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Wozoraj zaś (w sobotę) przypadł 
dzień. 


sydny 


= Listy na tutejszej stacyi pocztowej, 
niedoręczone z powodu nieodnalezienia adresantów: 
z Poznania do Ksawerego Naziemskiego, z wagonu 
N 28 do Mośka Krubla, do A brama Natana Szteina, z 
Warszawy do J, Biesiadeckiego, z Wiatki do Two- 
fila Rudzkiego, z Kalisza do Nosema Habermaua, 
Z Radomia piszą: P. Rogoyskiyw Gaz, Ra- 
domskiej zwraca uwagę na „chorobliwą oszczędność w 
życiu społecznem i nazywa to wyzyskiwaniem dane- 
go społeczeństwa boz najwoiejszego celu i potrzeby. 
Sotki tysięcy rubli leżące w baukach, są raczej haŭ- 
bą, jak się wyraża, a nie zaszczytem naszych 
miejskich zarsądów.” Zwracając się do swego mia- 
sta, autor radzi, aby zamiast dusić bozużyta cznie 
kapitały w bankach lub kasie miejskiej, przyczynić 
się lepiej do żałożenia szkoły realnej, 

= „SŚwiet” donosi: „Przystąpiono już do odlania 
kolosalnego pomnika Cesarza Aleksandra II-go, 
przezuaczonego dla Królestwa Polskiego, Molol pom - 
nika jest dziełem artysty-rzeźbiarza A, M Opieku- 
szyna i odznącza się artystycznem wykończeniem oraz 
głęboką myślą. Ogólna wartość pomnika wynosi 
80.000 rs, koszta zaś odlania wynoszą 15.000. Inie 
cyjatywa ustawienia pomnika pochodzi od jenerał-gu- 
bernatora Hurki", 

= Da ORA ch. Ostatni numer „Zdro- 
wia” pisze: Każdą książkę, wziętą % wypożyczalni, 
należy przed czytaniem staraunie wytrzepać i opy- 
lié, a kartek podczas czytania bezwarunkowo nie 
przowracać zwilżonym palcem, lecz zawsze suchym 
i nigdy nie zwilżać palca ustami, c}, niestety, jest 
zwyczajem bardzo rozpowszechnionym przy przekła- 
daniu kartek w książee i liczenia pieniędzy papie- 
rowyol 

= W ostatnim numerze „Zbioru praw“ o- 
głoszoną została — zapowiadana już poprzednio — 
zmiana przepisów w opłatach gildyjuych, na mocy 
której sukoesorom zmarłego kupca wolno jest pro- 
wadzić dalej handel za dokumeutami, wykupionomi 
na imię zmarłego, aż do upływu terminu tych do- 
kumentów, Wyjątek zachodzi w tym wypadku, je- 
żeli: sukoegorowie dzielą się pozostaławi kapitałami. 
Wówczas każdy m nich moża prowadzić proceder 
gilko po wykupioniu dokumentów na swoje własue 
imię. 


W Ostatnim zeszycie pięknego i poży: 
tecznego wydawnictwa „ Wisła”, oprówa dokończ unia 
bardzo ciekawej pracy Z. Glogora p. t. „Podróż 
Niemnem”, spotykamy się z artykułami pp. Br, Gra- 
bowśkiego i J. S. Ziemby. Pierwszy z nich podał 
„Pieśń dziadowską o bitwie pod Wiedniem” drugi 
zań „O niektórych zwyczajach podczas Bożego Na- 
rodzenia w okolicy Dąbrowy Górniezej.* 
„Przegląd Tygodniowy” zawiadamia 
swych ozytelników, że znakomita powieściopisarka 
Eliza Orzeszkowa przyrzekła pierwszą, jaką napi- 
sze większych rozmiarów powieść, drukować w tym» 
że „Przeglądzie”. 
= Bak” i „Facet. Pod temi tytułami u» 
kazały się dwa najpierwsze kalendarzyki humorysty- 
ne na r, 1889! Obadwa ozdobione liczuemi ilustracy- 
jami w teksie, obadwa z kolorowanemi okłądkaami, 
obadwa kosztują jednakowo, bo po kop. 20 — treš- 
cią jeduukże znacznie się różnią od siebie. Wy- 
bór pozostawiamy strapionema czytelnikowi, który 
w swem strapienin może się za 20 kop, rozweselić, 
chociaż na parę godzin. 
= „Ateneum! zeszyt wrześniowy wyszedł z dros 
ku i zawiera następne artykały: „Wielcy lul zie” 
Przez K. — „Poglądy polityczne encykiopedystów” 
Przez Szymona Askenazego, — „Ban Strachiniez,” 
Rapsod ludowy Serbski, — „Piotr Józef Proudhon.” 
Przez B. L.—„Szkie historyczny początku i rozwo- 
-ju pisma” (a tablieą). Przez Jana Łosia. — „Samó- 
bójstwo.” Przez Wincentego Kusiakiewicza.— „V-ty 
zjazd Lekarzy i przyrodzików we Lsyowie." Przez 
Dr. $, S.— „Stanowisko Filozofii doświadezalnej wo- 
bec intuieyjnej.” Przez Władysława Kozłowskiego. — 
„Dzieje rodów litewskich jako materyjał do archec= 
logii historycznej.” Przez St. Ptaszyckiego, — „List 
Słoweńca.” Przez Prawdomiuwa, —, Rozbiory, spra- 
wozdania i wrażenia literackie, "—, Kronika miesię- 
» Przeź (=X „Nokrologija.* 
. „Now, Wrem“z Warszawy 
igoa kwestyi t, z. kapitału użyte cz- 
ności publicznej i opowiada szczegółowo jak ten 
kapitał powstał, jakie było pierwotne jego prze zna- 
czenie i w jaki sposób i na jaki cel » niego czer- 
jano fundusze. Według więc słów korespondenta, 
apitat ten, wynoszący wówczas 1,269,400 rs. 241) 
kop. został przez ówczesne władze Tow, kred. prze- 
znaczony na cel oczynszowania włościan, na co też 
w roku 1860 nastąpiło Najwyższe zezwolenie, Po 
uwłaszczeniu włościan, kapitał uie mógł już być 
użyty na cel pierwotnie. wskazany i w końcu r. 1867 
został złożony do Banku. W następnym roku pod- 
niesiono z niego ra. 166,560 sposobom pożyczki na 
założenie kas pożyczkowych dla włościan. W tym- 
łe samym roku wydano ra, 84,000 na urządzenie, 
bulwarów i wałów ochronnyeh na Wiśle; w r. 1872 
udzielono z niego pożyczkę włościanom uóbr Trzem= 
cha, w gub. radomskiej, w ilości rs. 56,000. W r. 
1885 wyznaczono rs. 88,000 na odbudowanie spalo- 
nego gmachu teatru, oraz na umocnienie brzegów 
Wisły pod Warszawą rs. 800,000, dalej na budowę 
domu dla obłąkanych rs, 500,000 i nareszcie w r. 
b. polecono użyć dwa milijony na rozszerzenie epe- 


racyi banku włościańs kiego, a ra, 800,000 na prze: 
budowę teatru w Warszawie, Ponieważ zaś kapi 
ten w d. 1 Stycznia r. b. wynosił wraz z procen- 
tami rs. 2,852,634, z której to sumy do r. b. wydał 
no rg. 2,300,000, pozostaje przeto jeszcze pół milijo= 
na rubli, do których doliczyć należy fuudusz udzie- 
lony sposobem pożyczki kasom póżyczkowym wło- 
ściańskim i włościanom dóbr Trzemeęba, tak, że cał- 
kówity kapitał użyteczności publiczuej stanowi te= 
raz około rs. 700,000. Korespondent stawia pytanie, 
jskie najwłaściwsze przezna czenie nadać można te- 
mu kapitałowi, a redakcyja ze swojej atrony pisze: 


„Jest to specyjalny kapitał Król.. Polskiego, p 
znaczony według zasadniczej myśli jegn założycieli 
na niesienie pomocy mianowicie włościańskiej włas- 
mości ziemskiej. Tymczasem dla szosególnych przy- 
czyn, do zaspokojenia z tego kapitału występowały 
rozmaite potrzeby najrozmaitszego charakteru, a 
miezawsze odpowiadające celowi; tylko dwa mi- 
lijony przeznaczone dla bauku włościańskiego w 
Królestwie Polskiem możua mważać, jako najlepiej 
odpowiadające pierwotnemu celowi t.j. gczynszowa- 


tego jednego 1 innych wyliczonych w ko- 


„Oprócz 8 
respondenoyi przeznaczeń, pozostaje wszakże jeszcze 


reszta, przenosząca pół milijona rubli, którą mo- 
gą zwiększyć procenta i zwrot gum wziętych 8po- 
sobem pożyczki. Zupełnie naturalnem jest wyra- 
żenie życzonia, aby i ta reszta nia znikła powoli 
na obca sprawie włościańskiej (choćby wreszcie 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Dzieuniki ruskie donoszą, że ministeryjam 
spraw wewnętrznych ukończyło układy z Irancyją 
o konwencyją co do wywozu bydła, owiec, iero 
gacizny, oraz produktów wieprzowiny x Rosyi. 
Zgodnie z nową konwe neyją, która określa dokła- 
dnie również i środki przeciw zarazie, przemysłowcy 
i rolnicy z Rosyi zyskają znaczne ułatwienia i przy- 
wileje, szezogól niej dla wywozu produktów z wie- 
przowiny. Wywóz ten, wskutek zmniejszenia ota 
na 8 franków 60 centymów od stu kilogramów wio- 
przówiny, zwiększy niewątpliwie w znacznym sto- 
pniu export tego p rodnktn za granicę, 

X Nowa ustawa Tow. Kreiytowego Ziem 
skiego w Król. Polskiem zostałą w dniu 9 czerwca 
(st. s.), Najwyżej zatwierdzona i ogłoszona w Ni-rze 
81 „Zbioru praw i postanowień”, Władze Towarzy- 
stwa, po otrzymania urzędowego jej egzemplarza, 
przystąpią zapewne niezwłocznie do jej wydruko- 
wania, Stanowić ona będzie tom 5 „Zbioru praw i 
przepisów Tow. Kredyt. Ziumskiego.” 

X Podwyżka ceny. Od kilku tygodni po 
gorzelniach prowincjonalnych jeżdżą kupcy i naby- 
wają cate zapasy okowity po cenach wyższych ad 
zeszłorocznych, Przyczyną ożywienia handla jest do 
pewnego Stopnia wyczerpanie zapasów spirytusu, 
jak również okoliczność, iż kartofle tegorocznego 
zbioru w wiełu miejscach gu 

X Zaliczenia na zastaw zboża. Najwy- 
żej duia 14 (26) czerwca r, b. zatwierdzona i ogło- 
szana w Nr, 160 „Gońca Urzędowego" z znia 24 
lipea (5 sierpnia) r. b. uchwała rady państwa wpro- 
wadza pożyczki udzielane przez pośrednietwo Banku 
Państwa na zboże, przechowywane no składzich przez 
drogi żelaznej. Podajemy w możliwie krótkiem 
streszczaniu osnowę tego prawa: 

W ciągu trzech lat, tytułem środka Gzisowogo 
Bank Państwa, jego Kantory i oddziały, przy pośró- 
dnietwie dróg żelaznych będą dawały pożycz 
na zastaw zboża, na następujączch zasadach; 

1. Pyżyczki dają te koleje żelazne, któro oznaj- 
mia, iż cheg udzielać pożyczki i uzyskają na to 
pozwolenie ministra skarbu, ministra komunikacyi, 
oraz kontrolera państwa. 

2. Wysokość pożyczek nie może przewyższać 609/9 
wartości towaru, wedle cen najbliższego rynku 
targowego, 

8. Stopę procentu oznacza Bank Państwa; pro- 
cent będzie płacony przy wydawaniu pożyczki i li- 
czony za każdy dzień, ns jaki udzielona była po- 
życzka. 

4. Niezależnie od procentu, biorący pożycakę pła 
oi: aj 1,0, od pożyezki na kapitał rezerwowy 
(art. 16) i b) 149, od pożyczki na fundusz, który 
dostają koleje tytułem wynagrodzenia za prowadze. 
uie operacyi pożyczkowej, 

5. Pożyczki będą udzielone na termin 6-miesięcy; 
mogą być jednak udzielane i bez terminu, lecz w 
tym razie pożyczka musi być zwrócona nie później 
niż w terminie określonym w art. 90 ogólnej usta- 
wy dróg żelaznych dla sprzedaży towarow, leżących 
na kolei do czasu zgłoszenia się adresita, 

6, Osobu, mająca prawo rozporządzać towarem, 
może go rewidować i brać z niego próby; nadto mo- 
że przedsiębrać Środki zmierzające do uchronienia 
towaru od zepsucia, albo żądać od urzędnika, aby 
kolej żelazna przedsięwzięła te środki ochronie na 
jego koszt; wreszcie może ta zrobić z własnej inicyja 
tywy kolej żelazna. 

7. Normalny ubytek wagi zboża, wynikający z prze- 
rabiania zboża dla uchronienia go od zepsucia, okre- 
ślają przepisy, jakie zatwierdza rada kolei żelaznych. 


8. Towar wydaje kolej żelszua za zwrotem poży- 
ezki, procentów od pożyczki, opłat w art. 4 przew i- 
dzianych i należności za przechowanie towara. 

9. W razie uchybienia terminu zwrotu pozy czki, 
towar sprzedaje kolej żelazna przez meklera giełdo” 
wego, a jeżeli nie ma meklera, to przez licytacyję 
publiczną. 

10 Sprzedaż może nastąpić jeszcze w następują- 
cych wypadkach: a) jeżeli zboże ulega zepanciu, 
któremu kolej żelazna nia może zapobiedz własno- 
mi śródkami; b) jeżeli po zmianie, wysokość pożycz- 
ki (art. 17) wydana przedtem Pożyczka będzie prze- 
wyższała więcej niż o 1% wysokości nowej pożycz- 
ki; c) jeżeli jest niebezpieczeństwo, iż wartość to- 
waru, znajdującego się w zabudowaniu stacyjnem 
drogi żelaznej, może nie pokryć pożyczki, oraz na- 
leżności za składowe, jakie przypadną do zap'aty 
w chwili wydawania towaru. Na siedem dni przed 
sprzedażą należy zawiadomić właściciela towaru lub 
osobę, której na zastaw towaru była wypłacona 
pożyczka, 

11. Z sumy, osiągniętej ze aprzedaży towaru, po 
potrąceniu kosztów gprzodaży, przedewszystkiem 
spłaca się włuściciela towaru, następnie należności 
przypadające kolei żelaznej, a następnie pożyczkę 
z procentami, wreszcie opłaty wymienione w art, 4. 

12. Foleje żelazne, które otrzymały pozwolenie 
na udzielanie pożyczek, będą je wypłacały z włas- 
nych funduszów do następnego porachunku z Ban- 
kiem Państwa; będą mogły budować sklady na prze- 
chowywauio towarów, biorąc za przechowanie naj- 
wyżej po '4 kopiajki od puda za mięsiąc, i tworzyć 
specyjalne agentury do gprzedaży zboża; w tym ra= 
zie koleje będą pobierały tytułem komisowago naj- 
wyżej 19/, sumy osiągniętej za sprzedaży zboża. 

18. Koleje żelazne są odpowiedzialne przed Ban- 
kion Państwa za wydana na jego rachunek pożycz- 
ki i za zwrot tej pożyczki, 

14. Jeżeli kolej żełazna nie wniesie w ciągu dni 
siedmiu do Banku Państwa pieniędzy, osiągniętych 
ze sprzedaży towaru, to oprócz procentów płaci ty- 
tałem kary 7% stosuaku miesięcznym od sumy Ban- 
kowi należnej, 

Dalszych ustępów prawa powyższego, jka doty- 
czących jedynie stosunku kolei do Banku Państwa 
i rachunkowości, nie podajemy, gdyż nie przedst.- 
wiają one dla rolników i kupeów doniosłej wartości. 


W KLATCE. 


Na ziemię wiosna zsyła awe czary, 
Skowronka piosnka brzmi cicha, 

Pierś balsamiczne wdycha opary. 
Kwiat pęka z listków kielich: 

Słonko wię z nieba do ziemi śmieje, 
A ludzie śmieją do słouka.,, 

Znów zmartwychwstają zgasło nadzieje, 
Wśród nędzy radość się błąka; 

I tylko w klatce Szara ptaszyna 
Uciechy wszystkich nie dzieli, 

Z chórałem pieweów nucić zaczyna, 
Lecz piosnka ta nie weseli. 

Brzmi ona smutno, tęskno, żałośnie, 
Bólem, cierpieniem drży cała, 

Jakby jej życia zbrakło przy wiośnie, 
Jakby na kwiatach konata. 

Przyszło do klatki chłopię i pyta: 
— Co tobie, biedna ptaszyno? 

Ach, pewnoś głodna, wnet będzies z syta 
I twoje żale przeminą. 

I szezodrą rączką sypie jej ziarna: 
— Wróci ci radość, o wrócil— 

Ale niestety! nadzieja marna! 
Ptaszę żałośnie wciąż nuci... 

I przyszło dziewożę z twarzą cherubi, 
Rzecze do ptaszka w te słowa: 

— Wiem ja; co tobie, ptaszyno luba, 

Wiem gdzie twój smutek się chowa; 

Brak ci pieszczoty, kapryśnaś, pusta, 
Oto przyczyna twych żali.. 

Pragniesz pieszczoty—masz moje usta, 
Masz moje usta z koralil., 

I swe usteczka krzywi figlarnia, 
Do dzióbka ptaszka przykład: 

Ale do pieszożot ptak ię nie gat 
Smntno brzmi tonów kaskada... 

I przyszedł starzec poważny, blady, 
Cichy, milczący, ponury, 

Na twarzy nosił cierpienia ślady, 
Na czole grożne miał chmury. 

I ten, bez słowa, klatkę otwiera 
I wraca wolność ptaszynie, 

Ta wnet do lotu skrzydełka zbiora, 
Frowa... w niebiosach już płynie l. 

1 słychać pośpiew szczęsny, radosny, 
Płynący na senne pola.. 

Mknia w górę, rada powabom wiosny, 
Bo... starzee znał, eo niewola! 


Karol Hojfinan. 


* PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E.Dobrzańsiza. 
—ZEPEZ 
(ciąg dalszy). 


Odeszła do swego pokoju, a Saint -Er- 
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mond pozostał sum na sam z hrabina w 
buduarze, w którym tak bardzo lubił rozko- 
szować się czarną kawą. Wyjął cygaro i 
chelał je zapalić. 

— Co ty robisz? zawołała hrabina. 

— Zapalam oygaro, moja droga—odpart 
zdumiony—wszakże robię to codziennie. 

— U mnie? 

— Czyż nie dałaś mi na to pozwolenia? 

— Tak, dałam, ale cofam je od dziś. 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że jeżeli mężczyzna pali w 
obeo kobiety, każdy ma prawo sądzić, że 
jest jej kochankiem. 

— (zy oofasz także i miłość swoją? 

— Niej ale nie zapominam, że córką 
twoja jest u mnie. 

— I że ją kochasz więcej odemni 

— Zasługuje na to, bo jest od ciebie 
więcej warta. 

— Jesteś dziś złośliwa! 

— Nie, tylko.. przezorna. 

Baint-Ermond schował filozoficznie cygaro. 

— Przyznaję, że byłem dziś rano zdu- 
miony, 

— Doprawdy? 

Niezawodnie i przyznaję, że byłbym 
szczerze rad, gdybyś mi objaśniła cokol- 
wiek metodę, której się trzymacie. 

— Pod jakim względem? 

— Pod względem nagłego waszego u- 
wielbienia dla Michała Thowerin, uwielbie- 
niu, które zdaje się podzielać i twój brat... 
Względem ciebie? 

— Nie—to, że twój brat musi dla mnie 
udawać wielką czułość, rozumiem dobrze; 
stawia go to wysoko w oczach mojej cór= 
ki.. Ale z takim zapałem bronić tego Tho- 
merin?,, 

— Jestto bardzo zręczna taktyka. 

— Ale i niebezpieczna zarazem; podwaja 
to miłość Zuzanny do niego. 

— Mylisz się mój drogi —odrzekła Ni- 
na, zbliżając się do Gustawa. — Posłuchaj 
mnie proszę uważnie... 

— Słucham z całą uwagą. 

— Dziś, gdy dzięki zręczności mego bra- 
ta, stan twoich interesów poprawił się zu- 
pełnie, dziś, gdy odzyskaliśny owe trzy 
milijony, czegoż pragniemy najgoręcej?.. 

— Ożenić Gerolda z Zuzanną,., a mnie z 
tobą, moja najmilszal,. A wy, zamiast potą- 
piać Michała w oczach mojej córki, zamiast go 
ganić,stawiacienapiedestole, idealizujecie gol.. 

— Przedewszystkiem potrzeba, żeby Zu- 


zanna zdołała mnie pokochać, a jest to 
rzecz bardzo trudna, bo wiesz dobrze, ja- 
kie żywiła dla mnie uczucie.. Ozy dobrą 
wybrałam do tego drogę, możesz to 08ą= 
dzić po rezultatach. Córka twoja szaleje 
za Michałem Thomerin. Sprzeviwiać się tej 
miłości dziś — byłoby to popełniać grubą 
nieroztropność. Zuzanna nie przyjęłaby 
schronienia w moim domu, znienawidziłaby 
mnie jeszcze gorzej, a brata mego nie 
chciałaby widzieć na oczy; odgadłaby od- 
razu, że przeznaczyliśmy go jej za męża, 

— Dotąd rozumujem jasno! Ale dalej? 

— Dalej trzeba ją utrzymywać w tem 
przekonaniu, że Michał jest najzupełniej 
niewinny, i, że skoro tylko sąd uzna swo- 
ją omytkę, oddasz mu zarząd nowowybu- 
dowanej fabryki, Tą piosenką zrobię z Zu- 
zanną wszystko, co zechcę, Zuzanna pójdzie 
do matki tego dziwaka i popłacze z nią, a 
płacz to dzielna broń; przyjdzie tu zalana 
łzami, popłaczę z nią i ja; płakać będzie i 
mój brat, widząc łzy nasze, ozem dowie- 
dzie jej wysokiej swojej sympatyi i zjedna 
sobie jej wdzięczność. Za dwa tygodnie, 
może nawet za tydzień, Gerold będzie dlw 
Zuzanny szlachetnym, zacnym przyjacielem 
i zdobędzie zupełnie jej ufność. 

— A jeżeli uwolnią Michała? 

— Jakto? 

— Skoro go uniewinnią, albo też skoro 
wyjdzie z więzienia. 
To, to, to! uwolnią go! uniewinnią 
podpalacza!.. Co najwyżej, zastosują do nie- 
go okoliczności łagodzące... Pan Thomerin 
zostanie skazany nie na Żarty; czytałam 
dziś rano odpowiednie paragrafy kodeksu. 
To pachnie galerami mój drogil.. Oh! my 
wszyscy będziemy dowodzić, że jest nia- 
winny; ale prokurator nie uwierzy nam 
na slowa, Gdybyś ty wiedział, jaki on po- 
dejrzliwy! Bądź też spokojny, że zrobią nam 
tę przyjemność i zeszlą nam pana inżynie- 
ra do Nowej Kaledonii. Wtedy brat mój 
będzie Zuzannę pocieszał, a że cała ta 
sprawa skompromituje ją trochę, przyjmie 
przyjaźą jego z zapałem. Wówozas brat 
mój postara się o jaką kochankę; Zuzapna 
pozazdrości. Od zazdrości do miłości... Ro- 
zumiesz teraz? 

— Róbcie jak chcecie — szepnął Saint- 
Ermond, całując ręce Niny. 

Nina zadzwoniła. 

— Założyć konie do powozu dla panny 


de Saint-Ermond—zadyspono wała. 


DRG "Zr" "M Ma „EB 


RRRAARIARRARARRARA 


Wina Gruzińskie ŚŹE 


Xięcia J. K. Bagration-Muchrańskiego. 
Czerwone, białe oraz Szampańskie 


Wynajem 


[Dom W-go 


Włodzimierza Sapińskiego 
Pojazdów 

Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Z upoważnienia władzy udzielam 


LEKCYJE 


W godzinę później Zuzanna stanęła przed 
domem wdowy Thomerin. 


Aż do owej strasznej katastrofy, życie 
pani Thomerin było jednem pasmem cichej 
pracy i spokojnego szczęścia, Pracą utrzy- 
mywała matkę, a po jej śmierci wyszła za 
zacnego i uczciwego robotnika, mechanika 
Thomerin. Pracowali oboje, oszezędzali i 
zapobiegali biedzie. Gdy przyszedł na świat 
syn, żona przestała zarabiać, mąż pracował 
podwójnie, by starczyć na potrzeby rodzi- 
ny i całe ich życie stało się odtąd jednem 
pasmem miłości i poświęcenia dla ukocha- 
nego dziecięcia. Marzyli, by mu dać jak- 
najwyższe wykształcenie. d. e. n.) 


meee a A aa z 
Rada Nadzorcza Straży Ogniowej 
Ochotniczej w Nowo-Radomsku ma za- 
szczyt złożyć publiczne podziękowanie Szanownym 
Amatorkom i Amatorom przyjmującym udział, w 
urządzonych na kcrzyść Straży d. 2 b. mìr. kone 
corcia, przedstawieniu seeuicznam i żywym obrazie,— 
Dochód z pomienionego przedstawienia po strąceniu 
kosztów (rs. 56 kp. 32—) wynosi netto rs, 51 kp. 68. 
W Nowo-Radomsku dnia 26 Sirpnia 1888 r, 
Prezydujący: Siennicki, 
Wszystkim znaj omym i życzliwym, którzy raczy- 
li odprowadzić zw łoki p. Heleny Jawer- 
skiej na miejsce wiecznego spoczynku, pozostała 
rodzina składa najserdeczniejsze podziękowanie, 
üz 
Szauo wnemu miejscowemu Duchowielstwn za SZIA- 
chetne i bezinteresowne odprowadzenie zwłok 6, p, 
"Com asza Jasieńskiego na miejsce wiecz- 
nego spoczynku, składają serdeczne „Bóg zapłać” 
(1—1) Wdowa z rodziną , 


m Z 
Sprawozdanie, z targu zbożowego: 


Sosnowiec [3 Września 1888 r. 


Zyto polskie wyborowe za pud 81% kop, 
średnie 781); kopy wołyńskie od 751, — 79, litewskie 
wyborowe pud 817 kóp., średnie 7744 — — jejeekie 
wyborowe po — kop, sro dnie po — kop, zwy 
czijne — do — kop. Pszenica białą pud, 
0d90%, do 961, k. ozorwona po — kop., żółta od 
903 do 941, kop. Owies biały od 52 — 
07), wyborowy —k. pud., średni — kop, zwyczajny 
od kop. Jouz mień dla browaru 89 
— k, na paszę 62 k. Groch warzewny od 83 
1024, kop. Głryka od 85 89 k, Siemie 
lniane wyboroweod 1381'/, — 1469/, kop. średnie, od 
1234, do 181, kop., zwyczajne od 108%, do — kop, 
Proso od 69—81 k, Lubin żółty wyb. — — 
— k. Makuchy 969, lniane od 89 —kop., rzepu- 
kowe od —— k. Qtręby pszenae grube od 46 — 
do 48 k, miałkie od 4i — 46'/,, żytnecd 62 do 


64 k. xa pud. 
Kurs za 100 rnbli-2I1 M. 90 fen. 


A. Oppenheim. 


ANSB AE A ŻĄ 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Najlopsze zo wszystkich Win Kaukazkich, nieustępujące w dobroci 
i pełności francuzkim, a o 100% taiisze. Wina te na wystawio 
przemysłowej w Moskwie w 1882 r, zaszczycone zostały jedyną 


w zakresie kursu gimnazy- 
alnego, na pensyjach iu sie- 
ie w domu. 


najwyższą nagrodą 


„HE 


darstwa winnego. 


szawie i ua prowincyi. 


Senatorska 24. (R, i Fr N 


- Pracownia skien i okryć 


Koustancyi Jacewskiej 
Została przeniesiona do Hotelu Karliń- 
skiego w oficynie w podwórzu, Zyska- 
wszy sobie zaufanie publiczności ele- 
ganckiem i sumiennem wykończeniem, 
polecam sią nadal względom Szano- 
wnych Pań. 

Lektyje kroju francnzkie- 
go zbiorowe udzielają się codziennie 
przez godzinę. (3—3) 


RBEM PAŃSTWA” 


ze szczególnem odznaczeniem za prowadzenie wzorowego go0spo- 
BS" Dostać mżona w znaczniejszych handlach Win w War- 
Główny Skład dla Królestwa w Warszawie 


TATA, (6—3) 


Rólskótw 
Lekład fotograficzny 


WAGINY 


przeniesiony został na ul. Pocztową do [oi zostaną do odpowiedzialności. 
[domu W-go Skibińskiego. 


Wiadomość w aptece W-go Sambor- 
skiego, (3—3) 
auczyciel śpiewu i mu- 
M ayki na iustramentach dętych, 
przynajmniej z gruntownem eje- 
mentarnem  wykształco niem, potrzebny 
zaraz—Królewska 83 o god. 2 pp. 
ciele elementa 


M ie uzdolnieni, potrzeb) 
raz—Królewska 33 o god. 2 
II OSTRZEŻENIE !! 


Zgubione zostały dwie premjo- 
, we pożyczki I emisyi JX 6998/41 
i TI emisyi N 10963/38. Ostrzega się 
nabywców. aby przy kupnie żądali od 
sprzedającego oryginalnego rachunku 
kautoru 5. Neumann z dnia 21 kwietnia 
1888 ry w przeciwnym razie pociągnię- 
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a=) E. PAŃSKI. 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (7, . « « 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korecowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . „88 k 
Pud koken (korzec 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 ra, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 


+ 85 ka 


się w koszach  półkoreowych 
wagi 130 42, (13—38) 
UTAS SESEND 


Potrzebny jest do praktyki 


do Apteki Romana Świeściakowskiego 
w Wieluniu. (4—1) 


ag" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 31 powieści 
pt. Wiewinni W/inowajcy 
z rosyjskiego, w przekładzie W.Ż. 


4 NOYOZ A> o T N 38 
Winogrona 
BADENSKIE 


Kuracyjne 
nadchodzą codziennie świeże do 
Składu Win i Towarów koloni- 
jalnych WF. Zaleskiego w 
„RPetrokowie.” (6-—1) 


TABLICZKI: SZYFRÓWE 


Zamawiać można z natychmiastową od- 
stawą, osobiście lub piśmiennie u 
ri * misą i wyżej. 
Ludwika Nissensohn azina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 


w Warszawie, Leszno 14 | Sporęczamy za trwałość takowych. (52—36) 
(Raj. i Fr. X 8111). (1—32) 


Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NATURALNYCH 


WI BRYWSKICH i KAUKAZKICR 


urządził tataj w magazynie 


p. LUDWIKA FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
sen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop, 35 


MAGAZYN POD F 


RUSSKA MANUFAKTURA 


W Warszawie, Krakowskie Przedmieście M 7, dom hr. L. Krasińskiego, 
POLECA: 
BWYROBY BAWEŁNIANE biale i kolorowe a mianowicie: Madapolamy,, Szyrtyngi, 
i) Szyfony, Wansuki, Wiktoryje, Półpłótna, Brylantyny, Barchany oruz różne Perkale. 


Płótna białe i surowe 
ST OWA biała i kolorowa orz RĘCZWKEBE w wielkim wyborze, & pierw- 
SEN EZ A wege fabryk JAROSŁA W SKICH i KOSTKOMSKAICH. 4 
Materyjały wełniane fantazyjne na suknie 


KANAUSY czarne i kolorowe, 
FULARY jedwabne kolorowe w deseń. 
Wszelkie podszewki jedwabne wełniane i bawełn. 


YTY w różnych kolorach 72 x i 'X pikow, i kolorowe 
USTKI jedwabne i wełniane w różnych wiel- | EL bawełniane nn materace. 
kościach. 


«e M 1639.) 


N ieskiejane | l szwaicansie FIADAT. 
Fabryka Tabaczna Aptekarza Rich. Brandta. 


Znane od Int 10, zalecane przez pierwsze powagi świata lekarskiego i 
A. N. Szaposznikowa 


chętnie używane przez pnbliczność, jako środek domowy leczni- 
czy, tani, przyjemny w użyciu, powny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 

w Petersburgu. 
Poleca Szanownej Publiczności papierosy zwie 


jane w gileach bee kleju z prawdziwej 
froneuzkiej bibułki ryżowej firmy Abadie 
w Paryzu. 


NIESKLEJANE 
AOO I 5 x 5 kor: 

JE 601 5. 5 kop 
Upraszam o zwrócenie szczgólnej uwagi na 
wysokie ich zalety. 

Nabywać można we wszystkich składach tar 


bacznych i dystrybucyjach w Warszawie i na 
prowinoji. 


Fabrykant Wabaczny, 
A. N. Szaposznikow. 


R. i Fr. M 7747.) (10—5—3) | 


Pr, D-r Korczyński, Kraków. 
» w Ve Frerichs, Borlin, 


ie Paris 


ww O. Witty Kopenhaga. 


w Socdorsfadt, Kazań. w» Htrtz, Amsterdam, 


zoil, Wórzhusg, w.» Roclnm, Lipsk, 


w « Brandt, Klanzenburg . ww Giot, Monachium. 


[3 

z 

[a 

ER w» Y: Nnssbanti, Monåchiuni ww Forster, Birmingham, 

D przy nieregularnem działaniu trzewiów brzusznych 

[eS] cierpieniach wątroby i przewodów żółciowych, he- 

| moroidach, leniwem wypróżnianiu i przewiekłtem 

gk zaparciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro- 

X Y, duszności i braku apetytu, przy ehronicznym kata- 

=) żołądka i kiszek. 

o ajcarskie pigułki Rich. Brandta Rae się wielkiem powodzeniem 

an u kobiet z powodn łagodnego ich działania i zasługują w 

S chronicznych wypadkach na pierwszeństwo przed ostro działającemi 

<a środkami: solmi, wodą gorzką, kroplami, miksturami etes Dostać mo- 

va żna w aptekach Królestwa i Cesarstwa., Do każdego pudełeczka dołą- 
ż (R. i Fr, N 4393.) (26—14) 

va 

© 


Potrzebuą jest na spłatę wierzytel- 
ności lokowanej na pewnej hypotece i 
na majątku dobrze zagospodarowanym, 


Suma rs, 2000. 


ed- | Bliższa wiadomość w, Kancelaryi hypo- 
4; | tecznej tutejszego Sądu Okręgowego, 


(8—1) 


Do wynajęcia 


LOKAL 


na ulicy Petersburskiej na 2 
E a T śkładająoy się z b-din, pokojów I 
i i pokoju i kuchni, od Ś-go Michała 
Niesklejane BOŚ ata a Sa. trl 
rowe s | r Y Sprie Okręgowym. ( 

p e 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


i E. Pań iego w Petrokowie. 
JĄ oaBo1eBo Ilesaypow, W drukarni E. Pańskiego 0] 
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gdy jej zabrano dziecię! Zkąd miała w sobie tyle si- 
ły! zkąd miała siłę istnieć, gdy wiedziała dobrze, że 
nie ma na co czekąć, że on go jej nie zwróci, że ona 
nie ma do tego. prawal.. 

„Czyż w istocie muszę żyć?” —Zimny dreszcz 
wstrząsnął jej ciałem. — „Nie, niel to niemożliwe! 
nie można żyć, kiedy wszystko już umarło! Żyć, to 
znaczy wrócić do niegol” 

Wstrząsnęła głową i wzięła pióro do ręki, „Cio- 
tka nie rozumie ezogo żąda” — pomyślała z rozpaczą — 
nie rozumie, że to jeszcze gorzej!” 

Rumienieć oblał jej zapadłe policzki. Poczęła 
pisać i wyrazy same płynęły jej na papier. Pisała 
długo; oczy jej błyszczały, usta poruszały się, jak 
gdyby powtarzała sobie to, eo pisze. Powoli jednak 
rumieniec ustąpił, oczy pobladły, twarz przyjęła wy- 
raz poważnego skupienia, ręka poruszała się powoli 
i pismo stawało się coraz wyrażniejszem, Odetchnęła; 
zaczęła z uniesieniem całować fotografiję. QOddaliwszy 
ją potem nieco, z lubością wpatrywała się w tę o- 
krągłą, dziecinną twarzyczkę. 

„Radości moja, szczęście mego życia! — szepta- 
ła— przebacz mil” 

Łzy obfite popłynęły jej z oczu. Głowę pode 
parła rękoma i rozpączliwe łkanie długo. wstrzęsało 
jej ciałem, Dokoła panowała głęboka cisza— tylko 2 
przedpokoju dolatywał regularny odgłos zegąru i 
gdzieś w kącie myszy skrobały, Głośny trzask roze- 
schniętej deski w podłodze przeraził ją. Podniosła 
głowę—wzrok jej padł na rewolwer. 
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Zamilkła i badawczo z ukosa spojrzała ns awo- 
ją lokatorkę. Nadieżda nie poruszała się; blada jej 
twarz jak gdyby skamieniała; w ręku ściskała konwul- 
syjnie róg poduszki, Uważając ten brak ruchu za 
skutek natężonej uwagi, gospodyni przesiądła się na 
kanapę i położyła poufale rękę na ubraniu Nadieżdy. 
Podtrzymując drugą ręką chustkę na piersiach, zni- 
żyła głos i zaczęła jeszcze bardziej tajemniczo: 

— Mąż właścicielki tego domu, generał, ten, wie 
pani, z pierwszego piętra, jest moim dobrym znajo- 
mym. Bogaty człowiek, wziął za żoną masę pienię- 
dzy. Otóż wczoraj, woła mnie do siebie i mówi: „Co 
to, pani Budoksyjo, masz nową lokatorkę?” — Tak, 
mówię, proszę pana generała.—„Zdaje się bardzo ła- 
dna?” —Tak sobie, mówię, niczego.— „Co to niczego— 
to piękność! Widziałem ją już trzy razy i honorem 
ręczę, że takiej ślicznotki dawno już nie widziałem|., 
Pani mnie zna, kochana pani Budoksyjo, nie jestem 
skąpcem i gdyby zgodziła się na znajomość ze mną, 
złotem bym ją opsypał i byłbym pani”... 

Zatrzymała się i oderwała rękę od kolan swej 
lokatorki. Ta patrzyła na nią dziwnym wzrokiem, 
cała drżąca, niemogąc słowa przemówić. Wreszcie 
wstała, otworzyła na rozcież drzwi i wyrzekła głu- 
chym głosem: 

— Proszę iść precz! 

— Co?l—wykrzyknęła gospodyni, zrywając się 
z kanapy,—mam iść precz? patrzcie jąl zwaryjowała 
oczywiście! Naprzód zapłać, a później dopiero mnie 
wyganiaj z mego własnego mieszkania, Jeśli kto ma 

Niewinni winowajcy 81 
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iść precz, to ty! ty! Oóżeś wytrzeszczyła oczy, my- 
Ślisz, że się ciebie boję? — krzyczała, naprawdę wy- 
straszona dziwnym wyrazem oczu swej lokatorki, 

— Jeśli pani nie wyjdziesz ztąd natychmiast, 
to jutro powiem generałowej, jakie usługi zamierzasz 
oddawać jej mężowi! 

Gospodyni zmięszała się, pomyślawszy sobie: „go- 
towa to zrobić, a z generałową, to nie przelewki.” 

— Idź, opowiadaj!—zawotała głośno, — Takiego 
obdartusa nie wpuszczą tam nawet do przedpokojni 

Skierowała się ku drzwiom, krzycząc: 

— Jeśli nie zapłacisz, wyrzucę cię jak psal 

W przedpokoju i w sąsiednim korytarzu słychać 
było skrzypanie drzwiami i szepty. Lokatorowie po- 
wychodzili ze swych pokojów, wywabieni krzykiem 
gospodyni, 

— Mam naukę, byle kogo do mieszkania pusz- 
czaćl—wrzeszczała ona, wychodząc do przedpokoju. 

Nadieżda podeszła szybko do drzwi i zamknęła 
je na klucz. 

— Jutro! słyszysz! bo podam skargę do. miro- 
wegol—krzyknęła gospodyni za drzwiami. 

Nadieżda milczała. Kilka chwil stała nierucho- 
mo na środku pokoju, Trupia blądość okrywała jej 
twarz; oczy zdawały się jeszcze bardziej zapadłe i 
pałały nienaturalnym blaskiem. Pochyliwszy głowę 
i ściskając obu rękami piersi, słuchała krzyków go- 
spodyni i szeptów lokatorów. Przenikliwy głos rozzło- 
szozónej baby długo jeszcze rozlegał się w całem 
mieszkaniu. Ze złością trzaskała drzwiami i rzucała 
coś po pokoju. 
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Z ciężkiem westchnieniem podniosła głowę i ści- 
snęła rękami pulsujące skronie. 

Siedziała kilka chwil nieruchomo, z oczyma u- 
tkwionemi w jeden punkt, 

Cichy płacz dziecka dał się słyszeć w kory- 
ta rzu. 

Zerwała się z kanapy, jak szalona. 

„Co to, Bazylek?” — przemknęło jej po głowie: 
Krew cała przypłynęła do serea, źrenice się rozsze- 
żyły. 

„Ach, niel” — szepnęła, oddychając ciężko i trąc 
czoło drżącą ręką. — „Tam na końcu korytarza mie- 
szka jakaś kobieta... i mu dziecko! To dziecko jest 
przy niej... nie zabrali jej got”... 

Powoli, jakby bezwiednie, zbliżyła się do stołu. 

„Swoim nierozuwuym postępkiem (słyszy w tej 
chwili głos Wilda) — zaprowadziłaś mię pani do te~ 
go, że muszę użyć przemocy... Bazylek pozostanie u 
mnie... Od pani to zależy, czy masz być przy nim, 
czy nie. Proszę powrócić do mego domu. Postaram 
się zapomnieć, zagładzić zrobiony przez panią skan- 
dal”... 

I zabrał go, zabrał wszystko, co ją wiązało za 
światem, zabrał życie jej całel Jak długo rozlegał 
się płacz jej dziecka! i jak cicho, jak pusto się zro- 
biło od chwili, gdy płacz ten ucichł! Biedna ciotka! 
jak szlochała całą noc, jak błagała ją, by się nie pod- 
dawała rozpaczy! Spodziewała się, że się wszystko 
jeszcze jakoś ułoży, spodziewała się, że ona powróci 
do niegol Ileż to czasu dla tej biednej ciotki silita 
się stłumić rozpucz, która ja owładnęła od chwili, 


